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Problemy 
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Jak zapewnić 
komfort kotu 

po adopcji
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bezpłatny magazyn dla miłośników zwierząt
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pomaga w adopcji psiaków
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Dystrybucja 
sklepy zoologiczne:

Drodzy Czytelnicy, 
zachęcam do prze-
czytania ostatnie-
go tegorocznego 
wydania Czterech 
Łap. Do okładki 
i  wywiadu zapro-
siłam tym razem 

Gabi Drzewiecką, dziennikarkę muzyczną, 
która jest mi bardzo bliska, bo tak samo 
jak ja nie umie żyć bez pomagania 
zwierzętom. Pomimo napiętego grafi-
ku znalazła czas, żeby pojechać ze mną 
do fundacji, w  której mam bliskie memu 
sercu psiaki. Odwiedzam je regularnie, 
te wycofane staram się oswajać, daję im 
troskę i ogromną dawkę miłości, a one 
dają mi to samo i jeszcze więcej. Od mar-
ca zeszłego roku pomogłam w  adopcji 
90 psiaków z tej fundacji. Robię im zdję-
cia, żeby móc je ogłosić i szukać do-
mów. Zawsze przed adopcją długo 
rozmawiam telefonicznie i umawiam 
się na wizyty przedadopcyjne. Bardzo 
przeżywam każdą adopcję i cieszę się 
całym sercem, jeśli znajduję ludzi do-
brych, zaangażowanych i  empatycznych. 
Na szczęście jeszcze tacy są. Nieste-
ty ilość zwierząt potrzebujących po-
mocy w naszym kraju nie maleje, dla-
tego nie można się poddawać i trzeba 
walczyć dalej na froncie bezdomności.

Z całego serca polecam więc najcudowniej-
sze psiaki z mojego Kącika Adopcyjnego.

BONI roczna mała sunia, waży 9 kg. To pi-
gułka miłości radości i czułości. Jest łagod-
na i grzeczna. Lgnie do człowieka i pragnie 
bliskości. Lubi spacerki i zabawę. Dobrze 
dogaduje się z innymi zwierzętami.

Dołącz do nas na Facebooku
facebook.com/magazyn.czterylapy
instagram.com/dobraadopcja/

TULA to klasyczna kundelka czyli czarna 
podpalana słodziucha. Ma ok 2 lata, 
waży 8 kg. Miała ciężkie życie, błąkała 
się przerażona po wsiach, zanim została 
uratowana. Szybko otwiera się na człowie-
ka. Jest spokojna i przewidywalna. Potrze-
buje troskliwej rodziny adopcyjnej, która 
zapewni jej opiekę na zawsze.

MUFKA jest prześliczną maleńką su-
nieczką waży tylko 6 kg, ma dwa lata. 
Jest pełna pozytywnej energii, lubi się ba-
wić z pieskami, eksplorować otoczenie. 
To sunia łagodna i urocza, która chce być 
kochana i mieć swój dom.

Redaktor naczelna 
Dorota Szulc-Wojtasik

Psy przebywają w przytulisku k. Warszawy.
Kontakt w sprawie adopcji 605 585 603.

JESTEM BONI!

JESTEM TULA!

JESTEM MUFKA!
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6 Endopasożyty groźne dla czworonoga

Czym są pasożyty wewnętrzne i  ze-
wnętrzne?
Ze względu  na  lokalizację wyróżnia  się 
pasożyty zewnętrzne zamieszkujące po-
włoki  zewnętrzne żywicieli, komunikują-
ce się bezpośrednio ze środowiskiem ze-
wnętrznym oraz  pasożyty wewnętrzne, 
osiedlające się w  tkankach i  narządach 
organizmów  żywicielskich. Są nimi  liczne 
pierwotniaki, płazińce, obleńce, a nawet nie-
które stawonogi. W powszechnym odczuciu 
mamy głównie na myśli tasiemce i nicienie.

Na jakie inwazje narażone są koty i psy?
Najczęściej diagnozowane są następu-
jące inwazje pasożytnicze: giardioza, 
cystoizosporoza  (izosporoza), babeszjo-
za, trichomonoza  i  toksoplazmoza (koty), 
dipylidioza, teniozy, glistnice, ancylosto-
moza/uncinarioza, trichurioza, kapila-
rioza  układu  oddechowego, dirofilario-
za podskórna.

Jak dorosły pies i  kot manifestują 
inwazje pasożytów wewnętrznych?
Poszczególne objawy kliniczne zależą 
od zarażenia  konkretnymi, gatunkami 
pasożytów, wieku  zwierzęcia, jego kon-
dycji, itp. Generalnie możemy zaobser-
wować: zmienny apetyt, osłabienie, oso-
wiałość, wychudzenie, wymioty, świąd 
okolicy odbytu, biegunkę lub zapar-
cie, a  nawet zaburzenia  ze strony ukła-
du  nerwowego (podniecenie, drgawki), 
tzw. saneczkowanie (ocieranie odbytem 
o  podłogę w  pozycji  siedzącej), zmiany 
na skórze (głównie u kotów), objawy anemii, 
powiększony brzuch, zmatowiałą sierść.

Jakie badania  laboratoryjne warto wy-
konywać w  ramach profilaktyki  prze-
ciwko endopasożytom?
W  celu  stwierdzenia  czy pies lub kot jest 
zarażony pasożytami  należy wykonać ba-
dania  próbek odchodów  i  powinny być 
one przeprowadzane systematycznie. 
Jednorazowe badanie może okazać się 
niewystarczające, przykładem są tutaj 
badania  w  kierunku  inwazji  tasiemców. 
W  przypadku  wykonywania  regularnych 
badań czterokrotnie w  ciągu  roku, zabieg 
odrobaczania  wykonywany jest w  przy-
padku  stwierdzenia  w  odchodach form 
dyspersyjnych pasożytów. W  przypad-
ku  stwierdzenia  zarobaczenia, badanie 
próbki  odchodów  będzie także potwier-
dzeniem skuteczności  działania  zastoso-
wanego preparatu. Jeśli  nie wykonujemy 
tego typu badań, zaleca się przeprowadzać 
czterokrotne odrobaczanie w  ciągu  roku. 
W  każdym indywidualnym przypad-
ku, lekarz  weterynarii  ocenia  stopień 
ryzyka  zarażenia  zwierzęcia  pasożyta-
mi  na  podstawie wywiadu  lekarskiego, 
biorąc pod uwagę np. kontakt z  osob-
nikami  tego samego gatunku  lub inny-
mi  zwierzętami, karmienie surowym mię-
sem, wykorzystywanie w  polowaniach, 
możliwość polowania na gryzonie itp.

Dlaczego sprzątanie odchodów po zwie-
rzętach towarzyszących jest ważne?
Sprzątanie odchodów  psów  i  kotów  za-
pobiega  zanieczyszczeniu  środowi-
ska  jajami, cystami  i  oocystami  pasoży-
tów. Pozostawienie form dyspersyjnych 
pasożytów  w  środowisku  doprowadza 

do zarażenia  się nimi  kolejnych zwierząt. 
Jednocześnie, część z  nich stanowi  za-
grożenie dla  człowieka, a  szczególnie 
dla  dzieci. Skażenie środowiska natu-
ralnego jajami  pasożytniczych nicieni 
związane jest m.in. z  dużą rozrodczo-
ścią tych geohelmintów. Przykładowo, 
samica  Toxocara canis składa  dziennie 
około 10 tys. jaj i  mogą one zachować ży-
wotność nawet w  temperaturze -26°C. 
Dodatkowym elementem nie zmniej-
szającym zagrożenia  zarażeniem przez 
Toxocara  spp., jest także trudność prze-
nikania  ich jaj z  powierzchni  gleby 
do jej głębszych warstw. Stąd też na-
wet po upływie roku  wykrywa  się je 
w powierzchniowych warstwach gleby.

Na pytania odpowiada
Dr hab. Mirosław Mariusz Michalski, 
Katedra Parazytologii i Chorób Inwazyjnych Wydziału 
Medycyny Weterynaryjnej UWM w Olsztynie.

NASZ
EKSPERT

laboratoryjne
Badania

TWÓJ PARTNER 
W DIAGNOSTYCE WETERYNARYJNEJ

Sprzątanie odchodów  psów  i  kotów  zapobiega  zanieczyszczeniu  środowiska  jajami, cystami  i  oocystami 
groźnych pasożytów. Niebezpieczne dla  zdrowia  ludzi  i  zwierząt pasożyty wewnętrzne mogą zarazić inne 
czworonogi, a  nawet ludzi, poprzez  kontakt z  odchodami  napotkanymi  na  spacerze. W  celu  stwierdzenia 
czy nasz  czworonożny przyjaciel jest zarażony pasożytami, należy wykonać badania  próbek odchodów  zlecane 
przez  lekarza  weterynarii. Powinny one być wykonywane systematycznie, szczególnie często u  zwierząt uczestni-
czących w polowaniach, narażonych na kontakt z gryzoniami, czy przebywających w dużych grupach czworonogów. 





Gabi Drzewiecka 
z Onyksem
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komuś zmienić zupełnie życie. Psiaki są 
wdzięczne i okazują nam to każdego dnia. 
Przeznaczyłaś czas, aby udać się do 
Fundacji Nie Zły Pies. Często jako wo-
lontariusze stykamy się z  mitem, że 
pies z  fundacji czy schroniska jest zdzi-
czały, szczególnie pies starszy, nie 
oswoi się i  nie przyzwyczai do nowych 
warunków. Jak Ty to widzisz, patrząc 
na podopiecznych Fundacji?
Ja sama wiem to najlepiej, adoptowali-
śmy Mordkę z  pobocza drogi. Nie znała 
wcześniej odgłosów gospodarstwa do-
mowego, słysząc wodę w kranie, odska-
kiwała. Kiedy słyszała jakiekolwiek domo-
we dźwięki, była poruszona. Nie umiała 
chodzić w  szelkach i na smyczy. A  mimo 
to od początku była pozbawiona agresji, 
łagodna, empatyczna, szybko przyzwy-
czaiła się do człowieka. A  z  kolei Marcel był 
maluchem, kiedy brałam go ze schroniska. 
Przejawiał trochę zachowań agresywnych, 
ale dość szybko sobie z  nimi poradziliśmy. 
To od nas zależy bardzo wiele, a w zasadzie 
wszystko w wychowaniu i oswojeniu psa. 
Czworonogi czują naszą energię i oddają 
nam ją. Tak więc na pewno nie bałabym się 
adopcji, nawet psów dorosłych i starszych.
Poznałaś w Fundacji, ogłaszanego 
przez  nas niewidomego podopiecznego 
– Onyksa, który ma bardzo małe szanse 
na adopcję. Od razu się nim zachwyciłaś.
Onyks mam wrażenie nie zauważył, 
że nie widzi. Jest niezwykle żywiołowy i ma 
tyle samo energii co inne zwierzaki. To waż-
ny przekaz dla przyszłych opiekunów psów 
z  niepełnosprawnościami, one nie wiedzą, 
że coś jest z nimi nie tak. Zachowują się tak 
samo jak ich inni pełnosprawni czworo-
nożni przyjaciele. Onyks jest wspaniały 
i polecam go uwadze każdego. 
Poznałaś też Boni.
Zgadza się, przytulanka i termofor. Można 
powiedzieć najbardziej klasyczny typ kun-
delka. Ale nie adoptujmy psów ze względu 
na ich wygląd. Nie mam nic do kupowa-
nia rasowych psów (mimo, iż namawiam 
wszystkich do adopcji), ale uważam, że 
nie ma niczego piękniejszego niż przygar-
nięcie zwierzaka, danie mu ciepła i domu. 
Nie zwracajmy uwagi na wygląd. Psy to 
nie są cukierki, które wybieramy w  skle-
pie ze względu na kolor i opakowanie. 
Najlepsze towarzyszące mi kiedykolwiek 
uczucia, to właśnie adopcja do swojego 
serca Marcela i Mordki, czy umieszcza-
nie innych bezdomniaków w rodzinie. 
I  wszystkie kolejne emocje, które towarzy-
szą nam każdego dnia. Witanie, mówienie 
dobranoc. Nie warto przeżyć życia, nie da-
jąc sobie szansy na takie właśnie uczucia 
ze strony przyjaciela na czterech łapach. 

Rozmawiała i fotografowała 
Dorota Szulc-Wojtasik

Gabi Drzewiecka – dziennikarka mu-
zyczna, znana szerokiej publiczności 
z  radia i telewizji. Prywatnie dumna 
opiekunka dwóch kundelków – Marcela 
i  Mordki. Obydwa psiaki Gabi adop-
towała, z  Marcelem mieliśmy okazję 
spotkać się na łamach Czterech Łap. 
Odwiedziła wspólnie z  nami Fundację 
na Rzecz Zwierząt NIE_ZŁY PIES, w której 
poznała jej wspaniałych podo piecznych 
czekających na dom.

Opowiedz  nam o swoich czworonogach!
Na co dzień mieszkają ze mną i moim part-
nerem dwa kundelki, Marcel i Mordka. 
W  naszej rodzinie są też dwa kundelki 
ze schroniska w Korabiewicach – Harold 
i Maksia, mieszkają u mojego taty. Lisia 
z  kolei jest psiakiem mojego brata. Więc 
mamy całkiem duży klan adopciaków!
Jak Marcel, który gościł już z  Tobą 
w Czterech Łapach zareagował na swoją 
nową psyjaciółkę?
Od początku był Mordką żywo zaintere-
sowany. Myślał, że jest to pies, który przy-
jechał do nas w gości. Następnie, kiedy 
okazało się, że Mordka z  nami zostanie, 

początkowo posmutniał. Kiedy zobaczył, 
że tyle samo miłości jest wciąż okazywa-
ne jemu i Mordce, pokochał suczkę. Stało 
się to bardzo szybko! Marcel zawsze liże 
Mordkę po uszach i po mordce. Na space-
rach również dogadują się fantastycznie.
Co psiaki lubią robić?
Jednym z  rytuałów jest okład z  piesków. 
Przytulamy się bardzo dużo. Towarzyszą 
mi cały czas. Jeśli gdzieś idę, one podą-
żają za mną. Są ze mną nawet w łazience 
podczas kąpieli. Mordka ma natomiast 
swój szczególny rytuał dotyczący dy-
wanów. Około cztery razy dziennie 
samotnie udaje się na któryś z  dywanów, 
tarza się po nim i wyciera. Marcel pa-
trzy na nią wtedy raczej z  politowaniem, 
nie przyłącza się do tych ekscesów, 
ale akceptuje i obserwuje.
Porozmawiajmy o tym, dlaczego warto 
mieć psa właśnie z adopcji?
Myślę, że nie ma piękniejszego uczucia, 
niż danie miłości właśnie psu bezdom-
nemu. On wyraża wyjątkową wdzięcz-
ność, zmienia się każdego dnia. Kocha 
nas i cieszy się, kiedy wracamy do domu. 
Mamy poczucie, że jesteś w stanie 

psiarze i kociarze
znani

Adopcja – podwójne szczęście
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Lekarze weterynarii kształcą się całe życie
Nie każdy opiekun czworonoga wie 
o  istnieniu Polskiego Stowarzyszenia 
Lekarzy Weterynarii  Małych Zwierząt. 
A  jest to prężnie działająca organizacja, 
która zapewnia stały rozwój i  kształ-
cenie umiejętności. To właśnie dzię-
ki  szkoleniom i  sympozjom organizo-
wanym przez PSLWMZ opiekun Twojego 
czworonoga może dbać o niego lepiej! 

Czy zostanie lekarzem weterynarii  to 
marzenie od czasów dzieciństwa?

Tak, od czasów  szkoły średniej. Poszedłem 
do klasy o profilu biologiczno-chemicz-
nym. Zastanawiałem się nad kilkoma kie-
runkami  i  około 3 klasy zdecydowałem 
o weterynarii.

Czym zajmuje się medycznie specjalista 
rozrodu zwierząt?

Rozród może kojarzyć się przede wszyst-
kim z  odbieraniem porodu, z  wyznacza-
niem czasu krycia i  prowadzeniem ciąży 
w  efekcie której mamy zdrowe szczenięta 
i  kocięta. Jest to jednak dużo szerszy ob-
szar. Zajmujemy się diagnozowaniem 
i  leczeniem chorób układu rozrodczego, 
zaburzeniami  hormonalnymi, problema-
mi z niepłodnością. Prowadzimy ciąże i wy-
krywamy wszelkie zagrożenia, jakie temu 
stanowi towarzyszą. Dbamy także o zdrowie 
szczeniąt i  kociąt w  ich pierwszych dniach 
życia tzw. neonatologię. Rozród w medycy-
nie weterynaryjnej obejmuje zagadnienia 
z  wielu specjalności  medycznych jak endo-
krynologia czy mikrobiologia. Prawidłowe 
diagnozowanie i  leczenie zwierząt to nie 
tylko zdrowe czworonożne maluchy – to 

przede wszystkim dbałość o jakość życia 
i dobrostan dorosłych psów i kotów. 

Czym jest Polskie Stowarzyszenie Leka-
rzy Weterynarii Małych Zwierząt?

To samorządowe, dobrowolne zrzesze-
nie lekarzy weterynarii  w  Polsce. Jak każde 
stowarzyszenie, ma swoją strukturę. Na 
czele stoi  zarząd, którego prezes jest wy-
bierany kadencyjnie przez  członków  sto-
warzyszenia, czyli  lekarzy weterynarii. 
Każdy lekarz  może złożyć deklarację przy-
stąpienia do stowarzyszenia. To niezwy-
kle istotna instytucja w  życiu codziennym 
każdego lekarza. Zapraszamy!

Jaka jest strategia i  misja PSLWMZ? 
Na czym polega jego działalność?

Przede wszystkim wypełniamy misję cią-
głego podnoszenia kwalifikacji  zawodo-
wych lekarzy weterynarii. Upowszechniamy 
najnowsze osiągnięcia medyczne i  dbamy 
o stały rozwój medycyny weterynaryjnej. 
Dzięki  temu pacjenci  zyskują trafne diagno-
zy i  skuteczne leczenie. Jednocześnie pro-
mujemy wysokie standardy prowadzenia 
praktyki  lekarskiej, co wspiera jakość obsłu-
gi  pacjenta oraz  opiekuna. Organizujemy 
różnorodną edukację – od kongresów  po 
szkolenia sekcji  tematycznych. Polscy leka-
rze weterynarii  mają także dostęp do kon-
gresów  stowarzyszeń lekarskich w  innych 
krajach. Intensywnie pracujemy z  ośrodka-
mi  uniwersyteckimi  i  placówkami  nauko-
wymi w kraju i  za granicą. Z dumą powiem, 
że wiedza polskich lekarzy jest doceniana 
w  innych krajach – jako lekarze jesteśmy 
naprawdę w górnym rejestrze umiejętności. 

Cieszy mnie to ogromnie, bo to znaczy, że 
zwierzęta w  Polsce otoczone są fachową 
opieką na wysokim poziomie. W ramach 
stowarzyszenia działają sekcje, które prowa-
dzą własne aktywności. W tej chwili  wiele 
sekcji przygotowuje szkolenia certyfikacyjne.

Jak udaje się Panu łączyć pracę naukową, 
kliniczną i funkcję prezesa PSLWMZ?

Wygląda na to, że odkryłem sposób na 
przedłużenie doby. A tak naprawdę, 
to wymaga dobrej organizacji  i  zgranego 
zespołu z  którym pracuję i  mogę na nim 
polegać. Otaczają mnie ludzie pełni  pa-
sji  i  determinacji  – dzięki  ich zaangażo-
waniu moja praca w  tych wszystkich ob-
szarach jest możliwa terminowo i  daje mi 
jeszcze więcej satysfakcji. 

Na pytania odpowiada prof. dr hab. Wojciech Niżański 
Kierownik Katedry Rozrodu Wydziału Medycyny 
Weterynaryjnej Uniwersytetu Przyrodniczego 
we Wrocławiu, Prezes Polskiego Stowarzyszenia 
Lekarzy Weterynarii Małych Zwierząt.

NASZ
EKSPERT
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Problemy skórne czworonoga
Często  objawy skórne manifestują inne 
choroby psów  i  kotów. Skóra  i  sierść 
są bowiem swojego  rodzaju  zwiercia-
dłem, w  którym widoczna  jest kondy-
cja zwierzaka. 

Jakie mogą być przyczyny proble-
mów skórnych u psów i kotów?
Niezwykle trudno  jest odpowiedzieć krót-
ko  na  to  pytanie, ponieważ powodów  pro-
blemów  dermatologicznych u  psów  i  ko-
tów  jest bardzo  wiele. Należą do  nich 
przykładowo  problemy tła  alergicznego, 
które obecnie stanowią najpoważniejsze 
wyzwanie dla  dermatologów  weteryna-
ryjnych i  są, tak jak w  przypadku  człowie-
ka  poważnym problemem cywilizacyjnym. 
Poza  szeregiem chorób alergicznych psy 
i koty mogą chorować z wielu  innych przy-
czyn. Problemy mogą dotyczyć tła  czy 
to  immunologicznego  (szereg chorób au-
toimmunologicznych jak toczeń skórny 
rumieniowaty) czy też natury zakaźnej, 
jak również związanych z  zaburzeniami 
hormonalnymi, nowotworami. Często  jed-
ne choroby skóry są następstwem innych, 
będąc tzw. dermatozami  wikłającymi, ty-
powym przykładem jest tu  malasezioza. 
Wiele chorób u  psów  i  kotów  jest uwa-
runkowanych genetycznie i  stanowią 
pewne osobliwości  rasowe, występując 
tylko  u  jednej konkretnej rasy psa  czy 
kota  i  nie zdarzają się nigdzie indziej 
(np. parakeratoza nosa labrador retriverów). 
Ponadto  niezwykle prawdziwe jest stwier-
dzenie, że  „skóra  jest zwierciadłem organi-
zmu, w którym odbijają się liczne problemy 
dotyczące różnych narządów”. 
Jakie problemy skórne występują naj-
częściej u naszych pupili?
Najpowszechniejszymi  obecnie proble-
mami  są choroby alergiczne. Najczęściej 
występuje, uwarunkowane genetycznie, 
atopowe zapalenie skóry. Dość powszech-
ne są  również: alergia  pokarmowa, inwazje 
pasożytnicze jak zarażenie świerzbowcem 
Sarcoptes scabiei  u  psów  i  Otodectes cyno-
tis u  kotów. Ponadto, szczególnie na  tere-
nach wiejskich, czy na  pograniczu  dużych 
miast, gdzie możliwy jest częstszy kontakt 
z  dzikimi  czy też bezdomnymi  zwierzęta-
mi  spotykane są zakażenia  dermatofitami. 
Inwazje ektopasożytnicze oraz  grzybice 
są zoonozami  i  mogą stanowić zagroże-
nie dla  właścicieli  zwierząt. Nasi  pupile 
żyją długo, pojawiają się u  nich typowe 
dla  wieku  podeszłego  problemy – różne-
go  typu  zaburzenia  hormonalne z  których 
najpowszechniejsze są: niedoczynność tar-
czycy czy też nadczynność kory nadnerczy.  
U starszych zwierząt częste są ponadto no-
wotwory skóry oraz różnego typu problemy 
związane z dysfunkcją innych narządów jak 
powierzchowne martwicowe zapalenie 
skóry u psów z chorobami wątroby. 

Na  czym polega  diagnostyka  proble-
mów dermatologicznych?
Rozpoznanie konkretnych chorób opiera się 
na  różnego  typu  badaniach dodatkowych 
(bez zastosowania których nie ma możliwo-
ści  prawidłowej diagnostyki  chorób skóry), 
ale są i  takie choroby, których ostateczne 
rozpoznanie stawiane jest na  podstawie 
charakterystycznych cech klinicznych, 
przebiegu  choroby i  wykluczenia  innych 
chorób o  podobnych objawach, a  nawet 
odpowiedzi  na  stosowane leczenie. Gene-
ralnie, w większości przypadków na wizycie 
u  dermatologa  pobierane są próbki  wło-
sów  (do  badania  mikroskopowego, czasem 
również mikrobiologicznego), naskórka 
i/lub materiału  z  obecnych na  skórze wy-
kwitów  (do  badania  zeskrobiny czy ba-
dania  cytologicznego  lub hodowlanego), 
a  w  bardziej złożonych przypadkach (po-
dejrzenie problemów  autoimmunologicz-
nych, nowotworowych, genetycznych) 
nawet całe wycinki skóry do badania histo-
patologicznego. Przyczyny uczuleń bada-
ne są za  pomocą testów  skórnych lub po-
przez  oznaczanie przeciwciał w  surowicy 
krwi. W  przypadku  podejrzenia  alergii  po-
karmowej lekarz zleca u pacjenta wielotygo-
dniową dietę eliminacyjną. W końcu szereg 
chorób dziedzicznych  rozpoznawanych 
jest za pomocą testów genetycznych. 
Jak utrzymać skórę w dobrej kondycji?
Istotne jest stosowanie odpowiednie-
go żywienia tak by nie brakowało tam żad-
nych istotnych dla  skóry i  włosów  składni-
ków  takich jak cynk, biotyna, witaminy A, 
E i  wielonienasycone kwasy tłuszczowe. 
Na  rynku  obecne są dedykowane karmy 
i  diety poprawiające jakość włosa  i  skóry. 
Dieta  odgrywa  szczególnie istotną rolę 
u  psów  i  kotów  z  alergią/nietolerancją po-
karmową, gdzie jej rygorystyczne przestrze-
ganie warunkuje brak objawów  choroby. 
Ponadto  na  rynku  dostępnych jest szereg 
preparatów, które zawierają w  składzie 
składniki poprawiające jakość skóry.

Na pytania odpowiada dr hab. Marcin Szczepanik, 
profesor Uniwersytetu Przyrodniczego w Lublinie. 
P.O. Kierownika Zakładu Diagnostyki Klinicznej 
i Dermatologii Weterynaryjnej.
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14 Jak opiekować się mruczkiem po adopcji
Najlepiej zapewnić kotu spokojne i  cie-
kawe otoczenie. Drapaki, piłki i zabawki 
na wysokości, to wspaniałe wyposaże-
nie kociego świata. Jako opiekunowie 
powinniśmy uważnie obserwować na-
szego mruczka, gdyż symptomy choro-
by czy stresu nie są od razu oczywiste 
i zauważalne. 

Panuje przekonanie, że, o ile psa trzeba 
wychować, to kot właściwie wychowuje 
się sam i  nie musimy poświęcać mu tyle 
uwagi. Prawda czy mit? 
Prawda, że kot jest mniej absorbujący cza-
sowo niż pies – choćby dlatego, że nie wy-
chodzimy z nim na spacery – ale nieprawda, 
że możemy w  ogóle się nim nie zajmować. 
Kot to zwierzę towarzyszące człowiekowi od 
lat, inteligentne, ciekawskie, emocjonal-
ne, zdecydowanie potrzebuje naszej uwa-
gi  i  interakcji. Kot pozostawiony sam sobie, 
bez bodźców  i  zabawy, stanie się sfrustro-
wany i  nieszczęśliwy. A my razem z nim, 
bo kot w  takim stanie najpewniej zacznie 
sprawiać problemy. 
Na przykład?
Załatwianie się poza kuwetą – to jedna 
z najbardziej uciążliwych oznak stresu. Koty 
są bardzo wymagające w  temacie swo-
ich kuwet. Nie może być za duża ani  za 
mała, musi  być regularnie sprzątana, stać 
w  odpowiednim miejscu, czyli  nie przy 
misce z jedzeniem, musi  być w  domu 
odpowiednia ilość kuwet, tzn. mini-
mum jedna na jednego kota, a najlepiej 
o jedną więcej niż kocich domowników. 
Są koty które preferują kuwety otwarte, 
inne wolą zamknięte, mają też rozmaite 
preferencje co do rodzaju żwirku, jedne 
wolą bentonitowy inne np. kukurydziany. 
Przy adopcji  kota w  naszym programie, 
dom tymczasowy będzie znał już wszystkie 

preferencje konkretnego kota. W przypadku 
przygarnięcia kociaka z ulicy lub ze schroni-
ska, pewnie trzeba będzie poeksperymen-
tować metodą prób i  błędów. Sikanie poza 
kuwetą może być też oznaką chorób układu 
moczowego albo po prostu znaczeniem 
terenu. Ale jeśli  wyeliminujemy wszyst-
kie powyższe powody, to warto przyjrzeć 
się stanowi psychicznemu naszego kota. 
Jak jeszcze kot może okazywać stres?
Nadmierną wokalizacją. Koty w  ten sposób 
komunikują, że są głodne albo domaga-
ją się uwagi. Ale jeśli  kot staje się bardzo 
„gadatliwy”, wokalizuje cały czas, to może 
być oznaka frustracji  i  nudy. Oczywiście 
może być to również oznaka bólu i  choro-
by, więc trzeba przede wszystkim spraw-
dzić stan jego zdrowia, ale jeśli tu wszystko 
jest w  porządku, a  kot nadal wokalizuje, 
to warto zapewnić mu więcej uwagi, roz-
rywki, pieszczot. Ale też zabawek: półek 
na wysokości, drapaków, piłek, żeby miał 
się czym zająć kiedy my np. pracujemy. Ale 
uwaga – koty bardzo szybko się uczą, że je-
śli  będą miauczeć wystarczająco długo, to 
wymuszą wszystko co chcą, więc nie warto 
też ulegać każdej kociej zachciance. 
Jak jeszcze możemy pomóc zestresowa-
nemu kotu?
Dobrym sposobem na zmniejszenie stre-
su u kota jest ograniczenie mu przestrze-
ni, np. do jednego pokoju oraz elektrycz-
ne dyfuzory zapachowe z feromonami, 
które wkładamy do kontaktu, dla nas 
niewyczuwalne. Jeśli  kot jest przyzwy-
czajony do obróżki, możemy założyć mu 
obróżkę feromonową, którą będzie nosił 
cały czas. Jest to szczególnie przydatne 
w czasie wizyt u lekarza weterynarii. 
Czy nasz niewychodzący kot tęskni  za 
wolnością i dlatego się frustruje?
Czy kot powinien wychodzić czy nie, to 

temat-rzeka, ale w  Adopciakach mamy 
jasne stanowisko: miejska dżungla to nie 
jest miejsce dla kota i  dlatego nie wydaje-
my zwierząt do domów  „wychodzących”. 
Oczywiście, jeśli  mamy warunki  żeby za-
pewnić kotu wolierę w  naszym ogrodzie 
albo na balkonie, to super. Jeśli  mamy chęć 
i  czas, żeby wyprowadzać go na spacery, 
przyzwyczaimy go do smyczy i  będzie to 
lubił – też super. Ale wypuszczaniu kota 
samopas w  mieście, gdzie czyha na niego 
mnóstwo niebezpieczeństw, od pasoży-
tów  i  grzybicy, przez ataki  psów, okrucień-
stwo ludzi, zawieszenie się na ogrodzeniu, 
ucieczkę na zbyt wysokie drzewo i  niemoż-
ność zejścia, aż po najczęstszą przyczynę 
tragedii, czyli  ruch samochodowy – temu 
mówimy stanowczo „nie”. Niech przemó-
wi  statystyka: kot w  domu żyje średnio 
od 13 do 17 lat, kot wychodzący będzie miał 
szczęście, jeśli  doczeka piątych urodzin. 
Jeśli kochamy naszego kota, nie pozwalajmy 
mu włóczyć się po okolicy. Dla jego dobra.

Adopciaki

Na pytania odpowiada Joanna Urbanowicz 
z programu Adopciaki.pl   http://adopciaki.pl
prowadzonego przez Fundację Viva! 
we współpracy z firmą Purina.
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Lek. wet. Jakub Iwanicki – założyciel




